
TEHERAŃSKA CZKAWKA, 
MATUSZEWSZCZYZNA, PIEŚŃ DZIADOWSKA, 
KS. ORLEMAŃSKI, TEORIA WZGLĘDNOŚCI, 

oto niektóre z licznych "rodzynków", jakie przynosi ta:

PISMO SATYRYCZNOHUMORYSTYCZNE <> THE POLISH MAGAZINE OF HUMOR AND SATIRE

No. 40 — Rok (Vol.) IV. CHRISTMAS ISSUE — 1943 Cena Nru. 10 ct.

Dziś, % okazji świąt Bożego Narodzenia satyryczna,Osa’ 
składa TE życzenia:

Aliantom — zwycięstwa, 
żołnierzom ich — męstwa, 
Polsce — graric lepszych 
na koszt szwaLskich wieprzy, 
Rosji — demokracji. 
Lub jarzma... sanacji, 
Niemcom — śmierci z głodu, 
Niemkom — "garbów z przodu" 
no i w "kratkę" synów 
s udziałem Murzynów; 
mikadzie ze cztery 
na rok — 'beri-beri', 
Hitlerowi — kata 
a Benicie — bata.

Dalej, 'Osa' życzy 
Polonii, NIECH KRZYCZY, 
gdy tu wrogów bandy 
robią Polsce grandy! 
Życzy też "do słuchu": 
Ambasadzie — ruchu, 
PIC'owi — kontaktów, 
konsulowi — taktu!!!, 
gazetom — rozwoju, 
sanacji — mniej gnoju, 
komunistom — "paki", 
a sobie ... mieć taki 
ogłoszeń cnych zbiorek 
jak dzisiaj... co wtorek!
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Wśród nocnej ciszy 
głos się rozchodzi:

"Mamo, ku chacie
W śniegu ktoś brodzi; 

zbudź się prędko, droga matuś, 
może wreszcie to MÓJ TATUŚ

WRACA Z NIEWOLI!"

Lecz próżno dziecko 
matki wzywało, 
zimne już było 
martwe jej ciało;

by córeczka co jeść miała, 
MATKA często głodowała, 

aż Z GŁODU ZMARŁA,

POLSKA KOLENDA 
WOJENNA

Zmarła tej nocy, 
w noc wigilijna, 
może sierotkę 
sąsiadki przyjma?

Lecz u nich też bieda sroga,
O ŚMIERĆ czasem PROSZĄ Boga, 

bo chleba nie ma.

My, w Ameryce 
mamy w bród chleba, 
więc co kto może 
posłać tam trzeba;

tu moc ubrań wszędzie leży, 
a TAM DZIECI BEZ ODZIEŻY 

drżą w zimnych chatach.

PIĘKNE CZYTELNICZKI, MILI CZYTELNICY!
Od kilku “wieków” nie mieliście 

nowej OSY. “Nawaliła” trochę, lecz 
nie dlatego, że do tylu moich zajęć 
przybyło jeszcze jedno: redagowanie 
CZASU, organu Z. P. N., tej najwięk­
szej na wschodzie U. S. A. organiza­
cji polskiej.

Redaguję teraz 3 czasopisma, lecz

SERDECZNE ŻYCZENIA
świąteczne i noiw-oroczne 

Składa Polonii

Franciszek P.
MOŚCICKI

RACHMISTRZ PUBLICZNY 
Audytor 

EKSPERT OD PODATKÓW 
Notariusz Publiczny 

DORADCA HANDLOWY 
Przeprowadza Inwestygacje.

F. P. MOŚCICKI 
<to również : 

Prezes Gminy Towarzystw 
w East New Yorku; 

Lider Klubu Polish Démocratie 
Club 22 A. D. 

Wiceprezes Centrali Gmin 
Broolklyna 

Prezes Civilian Defense 
Volunteer Office 75 Pet. 

Représentant U. S. Treasury 
Départaient War Savings 
Staff Speakers Bureau

Adres :

tygodników takich jak CZAS i PRZE­
WODNIK KATOLICKI mógłbym ob­
służyć nawet 7, (t. j. po jednym w 
każdy dzień tygodnia), zato nie dał­
bym rady 2-m OSOM. Już przy jed­
nej siwieję! Bo pisać “na wesoło” jest 
najtrudniej. Mała satyrka zabiera mi 
10 do 15 razy więcej czasu, niż ta­
siemcowy artykuł polityczny.

A gorszym sękiem od formy jest 
dobór tematów. Niby roi się od nich, 
lecz przy 99-ciu z nich na 100 po­
wtarzam za Ben Akibą: “Wszystko 
to JUŻ BYŁO”. Dzisiejsza gwałtow­
na miłość pp. Strakacza i Yollesą'z 
jej skutkami dziwiącymi naiwnych, 
także NIE jest niczym nowym!

Ba, gdyby tut. nasza kamaryla zdo­
łała podstępnie wyłudzić od p. Wice-

z okazji świąt

BOŻEGO NARODZENIA 
i NOWEGO ROKU

źyiezy

SWEJ KLIENTELI

NAJSERDECZNIEJ
SKŁAD WYROBÓW 

MASARSKICH

475 Vermont Street
BROOKLYN, N. Y.

Tel. Dickens 2-6963

WSZELKIEJ POMYŚLNOŚCI

&

J. TRON
98 Pierwsza Avenue

New York, N. Y.

Telefon Gr. 3-0069

premiera Kwapińskiego jego podpis 
“in blanco” na blankiecie listowym, 
gdyby nad tym podpisem zamieściła 
stek oszczerstw na mnie i tak sfałszo­
wany “list” wysłała do wydawcy 
CZASU, lub PRZEWODNIKA, to i 
to nie byłoby żadną nowością! Bo 
akurat rok temu ta sama kamaryla, 
tak samo nadużyła podpisu śp. gen. Si­
korskiego podpisu, wyłudz-'“-'"O od 
niego “in blanco” tuż przed jego od­
jazdem.

Dopiero TERAZ tutejsi piłsudezy- 
cy, bielecczycy i strakaczczycy wy­
naleźli nowy, “niezawodny” sposób 
“wykończenia” na tut. terenie wszy­
stkich odważniejszych pro-rządowców 
i szczerych demokratów, więc naresz­
cie będę miał świeżą kopalnię tema­
tów i zacznę ją eksploatować w nast. 
num. OSY. Zatem, jeszcze trochę 
cierpliwości, Drodzy Czytelnicy; ma­
luczko, a ubawicie się znowu, ręczę! 
Na razie zaś składam Wam serdeczne 
życzenia świąteczne i noworoczne.

DR. A. ST. MARCZYŃSKI.

i
WSZYSTKIM

i ŻOŁNIERZOM POLSKIM

na całym świecie i naszemu LU­
DOWI życzy Wesołych Świąt 
Bożego Narodzenia i szczęśliwe­
go Nowego Roku, a także jak 
najprędszego zwycięstwa nad 
wrogiem i szczęśliwego powro­

tu do domów rodzinnych 
szczerze życzliwy

TELESFOR 
LESZCZYŃSKI 

BROOKLYN, N. Y.
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Cudne subtelności teorii względności
Z teorią względności niewielu rodaków ma do czy­

nienia tyle, ile ja. Cokolwiek napiszę w "Osie“, lub w 
“Przewodniku Katolickim“, albo jeszcze gdzieindziej,— 
jedni chwalą, drudzy potępiają, choć przecież jest to 
TEN SAM artykuł, czy TA SAMA satyra. Ba, niekiedy 
TE SAME osoby wydają o mnie opinie biegunowo 
SPRZECZNE! Oto parę przykładów:

W okresie ząbkowania ‘Osy‘ do jej największych 
wielbicieli należeli niejacy pp. S. Nie mogli się docze­
kać następnego numeru tego “NAJLEPSZEGO PISMA", 
nie mogli się dosyć nachwalić mej “ODWAGI CYWIL­
NEJ“ i zachęcali mnie do chłostania wszelkich łajda­
ków, zwłaszcza tych “WYTWORNYCH“, ustosunkowa­
nych.

Czyniąc to zawsze, wpadłem raz na trop nieprze­
ciętnej KANALII, której “działalność“, acz normalnie 
złodziejska, była z pewnych względów podobna do ŻE­
ROWANIA HIEN. Oczywiście rąbnąłem piórem tę “hie­
nę“ i okazało się DOPIERO WTEDY, że jest ona sko- 
ligacona z pp. S.!

Przykra historia, lecz gdyby pp. S. byli ludźmi NA­
PRAWDĘ MORALNYMI, lub choćby konsekwentnymi, 
byliby znowu POCHWALILI MNIE, a z "hieną“ zerwa­
li stosunki i potępili ją surowo. Tymczasem pp. S. po­
stąpili DOKŁADNIE NAODWRÓT! Czemu nagle — w 
opinii pp. S. — moja “ODWAGA CYWILNA“ stała się 
“skończonym łajdactwem“, a RZECZYWISTY ŁAJDAK 
awansował na "męczennika“????

Zagadkę tę można rozwiązać tylko przy pomocy 
teorii względności, według której WSZYSTKO jest 
względne. Zwolennik tej teorii może n. p. za etyczne 
i roztropne zabezpieczanie bytu rodziny uważać wszel­
kie zamachy na cudzą własność, jak kradzieże, oszu­
stwa. rabunki, i t.p. Zwłaszcza, jeżeli ON SAM je po­
pełnia, lub ktoś bliski jego sercu.

W myśl tej subtelnej recepty, “hiena“ postępowała 
słusznie i zasługuje na wielki szacunek. Zasługują nań 
więc także zdrajcy, sabotażyści, dezerterzy, złodzieje 
grosza publicznego, pasorzyty, warchoły, oszuści, łapi- 
chłopy, łapownicy itp. typki, o ile należą do kategorii 
ŁAJDAKÓW WYTWORNYCH, ustosunkowanych, albo 

spokrewnionych z odnośnym opiniodawcą. Natomiast 
gazeta tak jak 'Osa' wyśmiewająca, lub krytykująca 
tych “wytwornych", jest ipso facto: “ohydną, PA­
SZKWILOWĄ SZMATĄ“, a jej redaktor, to oczywiście 
“KANALIA spod ciemnej gwiazdy“.

Jasne to, jak powidła ze śliwek, . . . proste to, jak 
druty kolczaste, przez które przejechał czołg, ... a 
jednak ja, tępy Poznańczyk dotychczas nie rozumia­
łem tych CUDNYCH SUBTELNOŚCI TEORII WZGLĘ­
DNOŚCI.

Inny przykład: Jeszcze rok temu w wydawanej w 
Kanadzie "Kronice Tygodniowej“ kadzono mi, ażem 
się krztusił i raz po raz cytowano moje utwory z po­
chwałami. Ba, w jednym z swych artykułów redaktor 
“Kroniki“ p. Morski napisał łaskawie, że podczas gdy t. 
zw. opozycja sanacyjno-reakcyjna rozporządza piórami 
bardzo wielu wytrawnych dziennikarzy, to Rządu R.P. 
broni tylko dwóch dobrych publicystów: Stanisław 
STROŃSKI i Antoni MARCZYŃSKI.

Przeczytawszy to, nadymałem się pychą tak, iż 
chciałem do p. S. Strońskiego, WÓWCZAS jeszcze MI­
NISTRA, wystosować list zaczynający się od słów: 
“Kochany KOLEGO ! Ponieważ odkryto w Ame­
ryce akurat w 450 lat po jej odkryciu, że Ty i ja je­
steśmy JEDYNYMI podpórkami Rządu R.P. ,możebyś- 
my tak wypili ‘BRUDZIA', i ZAMIENILI SIĘ naszymi 
poborami i stanowiskami? Te drugie są jednakowo 
krytykowane przez szajkę tych samych malkontentów, 
więc nie odczujesz różnicy, zostawszy redaktorem 'O- 
sy,. Jeśli zaś idzie o nasze zmory, to Ty gdzieś tam 
masz Puacza, ja tu mam gdzieś Strakacza, lecz on się 
wnet wykończy, ergo Ty, Drogi KOLEGO jeszcze- 
byś zyskał na tej zamianie" . . .

Zanim jednak zdążyłem list ten zredagować w ca­
łości i wysłać, w TEJ SAMEJ “Kronice Tygodniowej" 
poświęcono już wyłącznie mnie (p. Strońskiego nawet 
nie wspomniano, a-cha!,) olbrzymi, 5-szpaltowy arty­
kuł, w którym nie tylko zostałem nazwany "Marchoł­
tem", tudzież zmieszany z rzadkim błotem, lecz — co 

Dokończenie na str. 4ej.

I
 Życzenia świąteczne i noworoczne g 

■składa "’’.szystikim

Polski Jubiler i Zegarmistrz ®

JÓZEF WALENT 1
który ma zawsze na składzie naj- ja 
większy wybór biżuterii, wyrobów M 
ze srebra i ZEGARKÓW, czyli u- ® 
lublonych podarków dla ŻOŁNIE- M 

RZY i dla CYWILÓW. Jest on rów- « 
nież specjalistą w naprawianiu J 

zeflarków. Adres sklepu:

133 Lawrence Street j 
eor. Wfllougtóby Street 

Brooklyn, N. Y.

Telefon: TRiangle 5-4039 <

$ Świąteczne i noworoczne 

życzenia składa Rodakom

POLSKA FABRYKA 
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® Wesołych Świąt i Szczęśliwego
Nowego Roku <;>j

® życzy wszystkim H
REPREZENTACYJNY i!
PROGRAM RADIOWY

T. W.
| Ochrymowiczów J
a Codziennie o godz. 12 w poł. ?

NA STACJI WBNX

I 260 East 161 Street |
BRONX, N. Y.

Telefon: MElrose 5-6554 j
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Dokończenie ze strony 3ej.

gorsza! — także zrównany z publicystami sanacyjny­
mi. Tę ostatnią zniewagę ledwie przeżyłem.

Czemuż, ach czemuż spotkała mnie w “Kronice“ 
tak okrutna degradacja? Czy piszę teraz gorzej, niż 
rok temu? Czy słabiej młócę piórem sanację itp. WAR­
CHOŁÓW działających na szkodę Rządu R.P., a więc 
i na szkodę Polski? Nie! JA nie zmieniłem się ani tro­
chę! A może to p. Morski zmienił przekonania polity­
czne, jak zmienił swe rodowe nazwisko, które pierwot­
nie brzmiało zapewne: “Mecrduft", lub “Seekrank“, 
czy “Ozeanhering“, albo inny “Pacifickerlejben"? Tak­
że nie, bo on, choć świeży jako “Morski", jest z pewno­
ścią bardzo starym komunistą; z jego artykułów są­
dząc, robi on w komunizmie co najmniej 5 lat!

Dlaczego tedy TEN SAM bolszewicki mameluk za 
TĘ SAMĄ działalność dziennikarską TEGO SAMEGO 
Polaka, czyli mnie, najpierw wychwalał, a teraz potę­
pia? Oczywiście dlatego, że wyszło na jaw, iż ja nie 
znam się na subtelnościach TEORII WZGLĘDNOŚCI! 
Według niej bowiem, podbój krain sąsiednich, grabie­
że w nich, gwałty, katowanie cywilów, głodzenie dzie­
ci, mordowanie tysięcy bezbronnych jeńców wojennych 
itp. WY CZYNY państw dyktatorskich, gnębiących 
wszelką wolność także własnych obywateli są ALBO 
bestialską ZBRODNIĄ barbarzyńców, ALBO szczytem 
błogosławionego POSTĘPU na drodze uszczęśliwiania 
świata. Zależy od tego, kto jest sprawcą.

Ja, mając umysł prosty, niezdolny do subtelnych 
spekulacyj, uważałem i uważam każdy punkt powyż­
szego repertuaru wyczynów państw totalnych za 
ZBRODNIĘ, bez względu na to, kto ją popełnił, czy 
zwyrodniałe Niemcy, czy to “niewiniątko“, Rosja, ten 
benjaminek anglosaskiego świata jeszcze świeższy, niż 
z polska brzmiące nazwisko p. Morskiego. I W TYM 
DUCHU pisałem po odkryciu arcyzbrodni katyńskiej.

Zato skłonny do sublimacji umysł p. Morskiego spe­
kuluje subtelnie: Morderstwo jest zbrodnią tylko wów­
czas, gdy je popełnią naziści. Jeśli zaś ich w tym wy­
ręczą, lub ubiegną szlachetni bolszewicy, to zbrodnia­
rzem staje się ich ofiara, t. j. zamordowany, a ci, któ­
rzy go “zlikwidowali" mają wielką zasługę wobec ludz­
kości.

Tak oto p. Morski bije mnie na głowę dzięki temu, 
że jest na “ty“ z teorią względności, której ja jeszcze 
rozgryźć nie mogę. Ale przyswoję ją sobie napewno! I 
stosownie do jej subtelnych odcieni, będę głośno chwa­
lił czerwonych towarzyszów, gdy p. Morski, bawiąc kie­
dyś U NICH, z wizytą, zostanie TAM zlikwidowany 
sprawną metodą katyńską. Kiedy przed laty spotkało 
to — oczywiście również TAM — innego polskiego ko­
munistę, literata Brunona Jasińskiego, współczułem mu 
serdecznie. Wasilewskiej, Berlingowi itp. "Morskim“, 
acz lądowym szczurom już współczuć NIE będę, bo wła­
śnie studiuję CUDNE SUBTELNOŚCI TEORII WZGLĘ­
DNOŚCI.
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PLOTKI MOJEJ
“Fe-Ku-Po-w-De”, czyli Federacja 

Kupców Polskich w Detroit zawiado­
miła prasę specjalnym komunikatem, 
że jej delegacja bawiła się, pardon, 
bawiła w New Yorku, gdzie “prze­
prowadziła szereg ważnych konferen- 
cyj z następującymi reprezentantami 
resortów gospodarczych i Min. Pracy 
i Opieki Społecznej”... Tu następuje 
litania nazwisk, z której najwięcej 
przekonuje i chwyta za serce melo­
dyjne nazwisko: FUJARCZYK, a naj­
więcej dziwi: KONSUL SUMOWSKI. 
Taaaak, KONSUL!

Bowiem p. Jerzy Sumowski był za­
zwyczaj TYLKO REFERENTEM i to 
od spraw polskich, t. j. od spraw pro­
wadzonych w tut. Konsulacie dość 
POWIERZCHOWNIE. Może dlatego 
powierzono je młodzianowi o tak 
miłej POWIERZCHOWNOŚCI asce­
ty, vel hinduskiego fakira? Może szło 
o zachowanie PROPORCJI między 
arcysmukłą sylwetką p. referenta, a 
szczupłym referatem polskim?

Tego ciotka nie wie, zato wie, że 
prowadzenie tego referatu jest bar­
dzo trudne! Jego kierownik musi 
przeczytać gruntownie “Przewodnik 
Katolicki”, “Osę” i kilka innych pol­
skich gazet, wyciąć z nich wszelkie 
wzmianki o konsulu generalnym, któ­
ry z nich robi autoreklamiarski uży­
tek. Poza tym referent musi przej­
rzeć kilka listów na tydzień i albo 
podrzucić je innym referentom, albo, 
co gorsza, odłożyć je do własnej szu­
flady, dla załatwienia ich osobistego 
“w normalnym trybie urzędowania”, 
t. j. (dla załatwienia ich), jak mówi 
piosenka: “może w maju, może w 
grudniu, może jutro po południu, w 
każdym razie dzisiaj NIE!” I to jesz­
cze nie wszystko! Referat ten wyma­
ga ponadto od swego kierownika u- 
miejętności aż trzykrotnego WYPEŁ­
NIENIA (tym samym tekstem, a z 
minimalną ilością pomyłek,) nakrop- 
kowanych miejsc w takim n. p. goto­
wym formularzu:

Wielce Szanown... Pa...!
Na skutek uprzednio przyję­

tych zobowiązań, p. Konsul Ge­
neralny nie bedzie mógł, nieste­
ty, skorzystać z zaproszenia 
Wielce Szanown... Pa... i przybyć 
dnia ................ roku........ do............ 
.............. na uroczystą Akademię 
ku czci ..........................   urzą­

dzoną staraniem zasłużon..........
z udzałem znanych z patrioty­
zmu......................

Pomimo to jednak, p. Konsul 
Generalny, acz zniewolony cia­
łem być wówczas gdzieindziej,— 
sercem, duszą i..................... bę­
dzie obecny w dniu...... roku........
na uroczystej Akademii ku czci 
.................................... urządzonej w 
.................................. staraniem za­
służon.................. z udziałem zna­
nych z patriotyzmu.....................

Niezależnie od tego, p. Konsul 
Generalny polecił mi przesłać — 
co czynię niniejszym — życzenia 
jak najpomyślniejszego przebie­
gu uroczystej Akademii w............
.......... ku czci .............................. 
urządzonej dnia ...... roku ......
staraniem zasłużon...................... z
udziałem znanych z patrio­
tyzmu.............................

Za Konsula Gener. R. P. 
Referent Spr. Polskich 
Konsulatu Gen. w..........
(Podpis) ..........................

Po inteligentnym wypełnieniu na- 
kropkowanych “dziurek” właściwą 
treścią, której dostarcza odnośne za­
proszenie jakiejś polskiej organizacji, 
referent daje ten swój referat do 
przepisania maszynistce, która zresz­
tą zajmuje się także i owym wypeł­
nianiem “dziurek”, jeżeli p. refe-rent 
bawi właśnie na urlopie letnim, albo 
chorobowym, lub rekonwalescencyj- 
nym, czy wypoczynkowym, oraz gdy 
p. referent przyjemnie podróżuje so­
bie służbowo z dietami.

Biorąc pod uwagę, że takich za­
proszeń od Polonii wpływa przed li­
tym listopada i 3-cim maja po 10 
sztuk, a w ciągu reszty roku mini­
mum 2 na miesiąc, trzeba przyznać, 
że praca konsularnego referenta 
spraw polskich jest nadludzko cięż­
ka. Toteż należy ganić szefów p. Su- 
mowskiego za to, że tak przepraco­
wanego urzędnika obarczyli jeszcze 
konferencją z "Fe-Ku-Pow-De” na 
tematy opiekuńczo-społeczne, czy go­
spodarcze. Jakie szczęście, że na tych 
ostatnich p. Sumowski zna się “wy­
bornie”, jako eks-producent fotomon­
tażowego bohomazu, na którym starą, 
powiększoną fotografię śp. gen. Si-

CIOTKI
korskiego obsypano orderami, wycię­
tymi z fotografij Rydza, Mościckiego, 
i t. p. i t. d. Czy może za ten kompi- 
lacyjny “portret” i jego natarczywe 
rozpowszechnianie nastąpił awans na 
konsula? Zresztą, mniejsza z tym po­
ra reasumować te wywody ciotki^glot- 
karki. A więc:

Świeża nominacja p. Sumowskiego 
— o ile nie wyimaginowana przez 
Fe-Ku-Po w De — stawia go na świe 
czniku (siedmioramiennym ?) tut. 
konsulatu. Ha, im więcej świec tym 
jaśniej. Mógłby jednak ktoś w Lon­
dynie nareszcie zdmuchnąć i zmienić 
tę główną nowojorską świeczkę, bo 
ona i kopci i wygina się służalczo na 
wszystkie strony, jak rozgrzana ło- 
jówka. Ani Ameryka, ani Polonia 
tut. NIE cierpią na krępującą doleg­
liwość, przy której przydatną jest 
właśnie gibka, śliska łojówka, więc 
zgaście, zgaście ją wreszcie-

--------0--------

Sensacja, lokalna sensacja! Z “Po­
lish Women’s Relief Committee“ NA­
GLE WYSTĄPIŁA p. Stefanowa 
Ostoja-Zagórska, która od lat była 
prawdziwą OSTOJĄ i duszą tego Ko­
mitetu oraz najpracowitszą w nim 
społecznicą. Cóż to się stało? Czyżby 
nawet anielsko cierpliwej p. Zagór­
skiej sprzykrzyło się w końcu dziwne 
postępowanie pp. Strakaczów? Powin 
ni to oni wyjaśnić albo w swoim nad­
wornym organie, którego półanalfa- 
betyzm ‘Osa’ opiewała tyle razy, albo 
w sanacyjnym “Nowym Świecie”, któ­
ry znów wychwala p. konsula tak, 
jak go chyba nikt nie chwalił od dzie­
cinnych lat.

-------- 0--------

A propos chwalenia, przed zeszło­
rocznymi wyborami w USA miodo- 
włosy i złotousty p. Yolles ze wszy­
stkich kandydatów chwalił najwięcej 
złotowłosą a wcale nie miodoustą p. 
Klarę Booth Luce. Aliści p. Klara, 
(choć na nią nie głosowali Azjaci, 
bo tych na lekarstwo nie ma w jej 
okręgu wyborczym i choć została wy­
brana posłanką DZIĘKI GŁOSOM 
POLAKÓW obałamuconych przez p. 
Yollesa) chwali teraz i broni jedynie 
Hindusów i Chińczyków, a o Polakach 
ani nie wspomina w swoich “spi- 
czach“. Kwili więc żałośnie zawiedzio­
ny p. Yolles, lecz przy następnych

Dokończenie na str. Gej,
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155 NOBLE STREET, BROOKLYN, N. Y,
DYREKTORZY 

M. Przybyszewska 
Józefa Bagińska 
Karolina Głogiewicz 
J. F. Dec 
W. Marut 
Józef Nowicki 
M. Nowak 
Jan Jurek 
Lucjusz Kajko

ZARZĄD CENTRALNY 
Walter J. Bayer, Cenzor 
L. V. Malanowski, Wice-Cenzor 
Ks. Józef Tencza, Kapelan 
J. Smoleński, Prezes 
Stanisław Marchiel, Wiceprezes 
C. Durska, Wiceprezeska 
J. A. Głowacki, Sekr. Generalny 
E. J. Brachocki, Kasjer 
Dr. J. L. Kostecki, Nacz. Lekarz 
Z. F. Sarnowski, Adwokat 
A. S. Patlen, Adwokat na N. J.

Najserdeczniejsze Życzenia Świąteczne i Noworoczne 
—składa—

Wszystkim Swoim Członkom i Członkiniom, oraz Całej Polonii Amerykańskiej 
Obchodzące w tym roku swe czterdziestolecie

nie.PLOTKI MOJEJ CIOTKI
Dokończenie ze str. 5ej.

wyborach, za rok będzie z pewnością 
znów agitował za złotowłosą p. Kla­
rą. Czy dlatego że partia Republi­
kańska ma więcej bogaczy i nie ża­
łuje pieniędzy na reklamę w dzienni­
kach ? ,

--------o--------
W nowojorskim “Kole Prawników” 

po prelekcji pewnego uczonego wy­
wiązała się ożywiona dyskusja. Zasy­

pano pytaniami prelegenta, który na­
gle — jak gdyby się obraził — WY­
BIEGŁ Z SALI. Prawnicy, ochłonąw­
szy ze zdumienia, puścili się w pogoń. 
Choć jednak dla przyspieszenia swe­
go pościgu użyli windy, a na ulicy 
próbowali biegu sztafetowego i tak­
sówek, nie zdołali dopędzić szybkono- 
giego profesora, który “uciekł i zmy­
lił pogonie”. Powinny się nim zain­
teresować Związki Lekkoatletów i 
poddać go treningowi, by mógł wy­
stąpić na Olimpiadzie zaraz po woj-

Tak to czasem zwykły przypadek 
dopomaga do odkrycia wielkiej gwiaz­
dy sportów! Podobno “Koło Prawni­
ków” chce podczas następnego swego 
wieczoru dyskusyjnego rozstawić w 
kurytarzu płotki, (bieg z płotkami) 
a w sali przygotować dysk, rower, 
oszczep, kulę, tyczkę, (skok o tycz­
ce) piłkę nożną, łyżwy, narty i rę­
kawice bokserskie, bo nuż w innych 
prelegentach także drzemią sport-oj/e 
talenty, na razie jeszcze nie odkryte?!

PRAKTYCZNE

I PODARUNKI |
| NA ŚWIĘTA 1
fà Koszule, kalesony, krawaty, pid- $ 
$ żamy, pończochy, skarpetki itd., to 
to itp. męskie, damskie i dziecinne to 
to w największym wyborze, a po ca- to 
to nach konkurencyjnie niskich po- *S 

lecą POLSKI SKŁAD J5
§ GALANTERYJNY

S. A. ŁOPATKA
208 DR1GGS AVENUE

Blisko Newell Street 
Greenpoint, N. Y.

!
 “Zawsze swój do swego,” g 

uczyła nas matka.

Kupuj u rodaka,
a jest nim ŁOPATKA!

y KOCHANYM SWOIM 
RADIOSŁUCHACZKOM, 

RADIOSŁUCHACZOM 
I CAŁEJ POLONII 

życzy serdecznie 
Wesołych Świąt 
i Dosiego Roku 

szczerze oddany

KAZIMIERZ 
JARZĘBOWSKI 

Stacja WHOM Godz. 12:30 
NEW YORK CITY, N. Y.

Phone: PLaza 3-4204

PODARKI OD JUBILERA
sprawiają największą radość i są 
one także pewną lokatą pieniędzy. 

Ogromny wybór takich podarunków 
ma znany od roku 1890 i ogólnie 

łubiany Jubiler

FR. FICEK
330 E. 72 St., New York, N. Y.
Sprzedaje on po cenach żnacznie 
niższych niż gdzieindziej śliczne 

pierścionki ZARĘCZYNOWE i 
obrączki ŚLUBNE

Skupuje też stare złoto, plącąc za 
nie ceny najwyższe.

Najlepiej umówić wpierw appoint­
ment telefonicznie —- Rhinelander 
4-6280 — w godzinach 10 do 12 A. 

M., od 6 do 8 P. M.

A

1
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OFIARA NIETRZEŹWOŚCI
Zamieszczoną w 38-mym numerze “Osy” satyrę p. t. 

“YOLLES TYM RAZEM NAPISAŁ PRAWDĘ” zakoń­
czyliśmy taką oto pochwalą i zachętą:

“Tak, czy owak, podnosimy z uznaniem, że 
dnia 8-go lipca p. Yolles napisał WYJĄTKOWO 
kilka słów PRAWDY. Oby częściej!“

Ciepłe te nasze słowa snadź ujęły p. Yollesa, bo JUŻ 
kilka miesięcy temu w swoim artykuliku p. t. “PO­
TRZEBA TRZEŹWOŚCI” napisał znowu kilka zdań, któ­
rych treść jest miejscami dosyć zbliżona do prawdy. Cytu­
jemy więc te zdania z przyjemnością, tudzież z naszymi 
podkreśleniami, jakoteż według nowej pisowni polskiej, 
której p. Yolles jeszcze sobie nie przyswoił:

“Do PATOLOGICZNYCH objawów WOJEN­
NEJ PSYCHOZY należy PRZEWRAŻLIWIENIE 
polityków, DZIENNIKARZY i publicystów radio­
wych.

Kto WSŁUCHUJE SIĘ w przemówienia po­
słów i senatorów, w komentarze radiowe i ARTY­
KUŁY DZIENNIKARZY, stwierdzić musi NIE­
ZDROWE PODNIECENIE, CHOROBLIWE PRZE­
WRAŻLIWIENIE i niebezpieczne SZAFOWANIE 
pojęciami, teoriami i GROŹBAMI.“

(“Przepraszam, że przerywam, ale NIE rozumiem, 
jak można WSŁUCHIWAĆ się w ARTYKUŁY?! Prze­
cież to nie są instrumenty muzyczne!” — dopisek zdzi­
wionego zecera. “Ha, może wszechstronnie utalentowany 
p. Yolles wynalazł dźwiękową maszynę do czytania i przy 
jej pomocy wsłuchuje się z lubością w artykuły, zwłasz­
cza własne?” — przypuszczenie “Osy”. Ale, cytujmy 
dalej....)

. . . “Skrajność takiej METODY, . . . przero­
dziła się już W MANIĘ WIELKOŚCI i zarazem 
prześladowania, jątrzy W SCHORZAŁYCH UMY­
SŁACH, jako KOMPLEKS ROSYJSKI, rozkłada­
jący . . . “ itd.

... “rozwija się w powszechne jakieś ZAKŁA­
MANIE . . itd.

“Przez OPARY unoszące się nad BAGNEM 
takiego SPACZENIA TRZEŹWOŚCI, Z TRUDEM 
przebić się może PRAWDA.“

“Musimy dbać o to, by głos ludu był głosem 
ludu, — a nie BARANÓW. Głosu tego nie wolno 
tłumić przemocą, — ale też nie wolno SPACZAĆ 
GO HIPOKRYZJĄ I BŁAZEŃSTWEM“ . . . itd., 
itp.

Z istnego BAGNA powyższych banałów i patetycznych 
frazesów można przecież wydobyć nieco prawdy. N. p. 
znamy dziennikarza, który 3 do 7 razy na tydzień zdradza 
NIEZDROWE PODNIECENIE i wręcz CHOROBLIWE 
PRZEWRAŻLIWIENIE. Objawia się to u niego m. i. SZA­
FOWANIEM śmiesznymi GROŹBAMI i powszechnym ja­
kimś ZAKŁAMANIEM. To ostatnie przybiera niekiedy 
formę FAŁSZERSTW tekstów i obrzydliwych OSZ­
CZERSTW, miotanych najpierw na czcigodnych kapłanów 
katolickich, później na rycerskiego śp. gen. Sikorskiego, 
potem na zasłużonego cenzora Świetlika, a ostatnio na 
znakomitego uczonego, prof. Kota.

SKRAJNOŚĆ takiej METODY łgania, histeryzowa­
nia i plwania na wielkich ludzi, którym ów facet do pięt 

ąio ini u tecn S>e

Boże “dziennikarza” w MANIĘ WIELKOŚCI, a zarazem 
w manię PRZEŚLADOWCZĄ.

Zważcie, Mili Czytelnicy, jak ślicznie zgadza się to, 
co .. Yolles napisał w przystępie szczerości z cechami 
chorobliwie przewrażliwionego pismaka, którego my tu­
taj mamy na myśli! I reszta zgadza się także, jak np. buj­
ny KOMPLEKS ROSYJSKI, prawdopodobnie SCHORZA­
ŁY UMYSŁ, niewątpliwie SPACZENIE TRZEŹWOŚCI, 
podobieństwo jego czytelników do BARANÓW, jego oso­
bista HIPOKRYZJA, gdy go ktoś przyprze do muru, jak 
po sławetnej konferencji prasowej latem r. 1940, jego 
tragiczne BŁAZEŃSTWA, etc. etc. Nic dziwnego, że przez 
cuchnące OPARY, unoszące się nad BAGNEM działalno 
ści pseudo-dziennikarskiej TAKIEGO osobnika, tylko Z 
TRUDEM i niezmiernie rzadko może przebić się PRAW­
DA. Tak, to święta prawda!

Ale jakże wabi się ów klerożerca, prawdy masowy 
morderca i tak ohydny oszczerca, że miał czelność nazwać 
najlepszego patriotę, ś. p. gen. Sikorskiego agentem Sta­
lina? Jak nazywa się ten chodzący zbiór PATOLOGICZ­
NYCH OBJAWÓW WOJENNEJ PSYCHOZY, że użyje­
my jeszcze jednego z wyjątkowo trafnych określeń p. 
Yollesa? Zaraz... zaraz., nazywa się ten typ.... no, przy­
pomnieliśmy to sobie nareszcie, nazywa się on: Piotr 
P. Yolles!!!

(“Laboga, to onże sam o sobie tak siarczyście napi­
sał całkiem niechcący — dopisek rozbawionego zece­
ra. — “A to ci heca, ha, ha, ha, ha!”)

Panie Zecerze, nie należy śmiać się z żadnej SPO­
WIEDZI, choćby nawet była ona tak MIMOWOLNA, jak 
ów przypadkowo autobiograficzny artykuł p. Yollesa p. ł. 
“POTRZEBA TRZEŹWOŚCI”! Nie widać, co prawda, w 
tej jego publicznej quasi-spowiedzi ani cienia SKRUCHY, 
lecz p. Yolles jest jeszcze nazbyt ŚWIEŻYM chrześcija­
ninem, (o ile nim już jest na pewno,) żeby mógł sobie 
zapamiętać, iż ŻAL ZA GRZECHY i MOCNE POSTANO­
WIENIE POPRAWY, to główne warunki dobrej spowie­
dzi.

Dlatego nie dziwmy się brakowi skruchy i bądźmy na 
razie zadowoleni choć z tego, że on SAM odczuł POTRZE­
BĘ TRZEŹWOŚCI. Na początek dobre i to. Byleby tylko 
facet wytrzeźwiał na stałe! Byleby chwalebna godzina je­
go pierwszych wyrzutów sumienia, t. j. godzina, w której 
pisał ów SAMOBICZUJĄCY się artykuł, nie była jedynie 
krótkim LUCIDUM INTERVALLUM w długim okresie 
jego NIETRZEŹWOŚCI, nazywanej przezeń pompatycz- 
nie WOJENNĄ PSYCHOZĄ.

Dalsze artykuły p. Yollesa i jego mimowoli pocieszne 
felietony będziemy czytali z lękiem człowieka, który----
jako prawdziwy katolik — ma serce przepełnione MIŁO­
ŚCIĄ BLIŹNIEGO i troską “oń” serdeczną; Ale także 
czytać je będziemy z ciekawością PSYCHOANALITYKA, 
mającego świeżego PACJENTA POD dyskretną OBSER­
WACJĄ.

I tu sęk! Bowiem co ucieszy dobrego bliźniego, to 
zmartwi psychoanalityka i vice versa. Narażamy się więc 
dobrowolnie na rozdwojenie naszej redaktorskiej jaźni i 
na konflikt interesów obu tejże jaźni szlachetnych połó­
wek 1

Czego się jednak nie robi dla nieszczęsnej OFIARY
NIF.tr-zf.^wOśCI!
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NIE ORLEAŃSKI
Wieki temu, kiedy FRANCJĘ 
but najeźdźcy gniótł boleśnie, 
d'Arc Joanna rozkaz niebios 
posłyszała jakby we śnie.

Wykonując go, JOANNA, 
młoda, . . . słaba ... i uboga, 
jak najlepszy wódz i rycerz 
jęła bić i gromić wroga!

Dopomogła SWEMU władcy 
kraj odzyskać i stolicę, 
za te czyny Francja po dziś 
ORLEAŃSKĄ czci DZIEWICĘ.

Choć spalono Ją na stosie, 
świat — na przekór Jej oprawcom, — 
orzekł: "ŚWIĘTĄ, bohaterką 
i Ojczyzny swej jest zbawcą!"

A w tym wieku, kiedy POLSKĘ 
napad! krwawy zbój germański
i ten drugi, — wylazł z cienia 
ksiądz Stanisław Orlemański.

Jeśli rozkaz też otrzymał, 
to NIE z nieba! Ach, bo drańskich 
RENEGATÓW wciąż wspomaga 
ksiądz przedziwny, Orlemański.

Piwa na Polski Rząd, a chwali 
bolszewicki "raj" pogański 
w gazetach KOMUNISTYCZNYCH: 
KATOLIK, ksiądz Orlemański!

Za złe płacić dobrem, to jest 
obowiązek CHRZEŚCIJAŃSKI, 
więc niech piękny z9on na stosie, 
jak d'Arc, ma ksią^2 Orlemański.

Któż być nie chciał męczennikiem 
z rąk AZIATÓW bisurmańskich?!
Tych dziś niema, l^2 8<? INNI, 
pojedź do nich, Orlemański!

A tam rang!: "Pop cudotwórca", 
"burłak dusz do wTÓt niebiańskich", 
"mienczennik proletariata",
"serc wot balsam pieruwiański"!

Nu, a kak by Joe-batiuszka 
w humor postupił szampański, 
dałż-by ukaz: "Wszech-Rossiji 
patron, etot Orliemańskij!"

W ten czas od Władywostoka 
po istinny front giermańskij 
dyndałby sja na ikonach: 
KRASNYJ DZIEWIC, Orliemańskij.

Bojkotowałby onegoż 
adin kraj, ten priwislański;
da, wiadomo, czto buntówszczyk 
etot kraj, szliachecki, pański!

Lecz na jawnyj tak SABOTAŻ, 
ma Gie-Pe-U lek Łubiański!, 
nu i Sybir! Więc ma szanse 
"dziewic" ten NIE orleański!

Szanse ma być świętym w "raju" 
BOLSZEWICKIM: Orlemański, 
lecz historia. Kościół, Polska 
rzekną: BZIK to GRAFOMAŃSKI!

PRAKTYCZNY SAMOUCZEK OBCYCH JĘZYKÓW
Praktyczny samouczek obcych ję­
zyków

Trudno żądać, aby każdy, kto 
pojedzie do Europy jako żołnierz, 
lub w innym charakterze, nauczył 
się mówić biegle wszystkimi euro­
pejskimi językami, których jest 
chyba z pól setki. Z drugiej stro­
ny jednak NIE wystarczy znajo­
mość tylko angielskiego, albo pol­
skiego języka. Również nie wy­
starczy wiedzieć że ZDANIE NAJ­
WAŻNIEJSZE, którego trzeba uży­
wać jak najczęściej wśród tamtej­
szych mieszkańców, spragnionych 
łagodności, miłości, itp., to jest 
zdanie: “KOCHAM CIĘ, MÓJ 
SKARBIE“ brzmi po francusku: 
Żl) WU ZEM, MĄ PTI SZU, po an­
gielsku: AJ LAW JU, MAJ SŁIT- 
HART, po włosku: JO TAMO, 
KORPO DI BAKKO, po niemie­
cku: ICH LIBE DICH, O DU.MAJN 
SZWAJNSKOPF, po rosyjsku: JA 
WAS LUBLJU, TAKA SIAKA, WA­
SZA MAĆ, po czesku: MAM TE W 
LASCE. SATRACENA KLUKA, po 
węgiersku: HUNYADY JANOS TE- 
REMTE, PAPRIKA, czy COŚ W tym 
guście, dtto po rumuńsku: LUBIE- 
SKU CIEBIESKU, MOJESKU 
SKARBIESKU, itd., itp.

To wszystko — za mało! Trzeba 
koniecznie przyswoić sobie najbar­
dziej niezbędne wyrażenia i te 
właśnie wymienimy w Osie; wy­
mienimy je NIE według ich tru­
dnej pisowni, lecz tak, jak je na­
leży WYMAWIAĆ. I zaczniemy tę 
pożyteczną, pedagogiczną pracę od 

kraju, w którym rozpoczęli ją rów­
nież — acz w innej dziedzinie — 
dzielni żołnierze alianccy, t. j. od 
Włoch. Oto są w porządku alfa­
betycznym NAJWAŻNIEJSZE sło­
wa i wyrażenia włoskie, a pod każ­
dym z nich — ich rzeczowe obja­
śnienie w języku polskim:

AMOR
Uczucie głupie, zaczyna się w 

sercu, itd. Poeci zwą to miłością.

AWANTURA
Burda, kłótnia, mordobicie, itp. 

Polacy określają to świetnie sło­
wem: awantura.

B A S S O
Najniższy, vel “najgrubszy“ głos 

męski; po polsku: bas.

BENITO FINITO
Dosłownie: Dyktatura skończy­

ła się u was, gratuluje. (Nowe po­
zdrowienie Włochów).

CYMBALISTA
Artysta, grywający na cymba­

łach. (Cymbały: instrument mu­
zyczny, albo ludzie aroganccy, a 
tępi, często spotykani w dyplo­
macji.)

CZIANO PIANO
Dosłownie: Hrabia Ciano ostat­

nio ucichł, pono skrócono go o 
głowę.

DOLCZE FAR NIENTE
Główne zajęcie większości Wło­

chów. Przenośnie: słodka bezczyn­
ność.

DYSENTERIA
Zabawny skutek jedzenia nie­

dojrzałych owoców, zwany po pol­
sku krwawą biegunką.

ECHO
Odbijanie się, zwłaszcza głosu, 

huku, itp. dźwięków; także czkaw­
ka.

EROTOMANIA
Pracowitość, lub nałóg w dzie­

dzinie “amor", patrz tamże.

FUJARA
Dęty instrument muzyczny, rów­

nież początkujący idiota. Po sta- 
ropolsku: fujara z Mościsk.

GIOVINEZZA
Czytaj: Dżiowinecca; pieśń z re­

frenem bez sensu, “My, pierwsza 
brygada“ sanacji włoskiej.

GUTAPERKA
Stężały sok drzew “Hevea'4, któ­

ry dostarcza piłek, opon, ifp. wy­
robów gumowych.

HA, HA, HA, HA, HA
Odgłosy wydawane we Włoszech 

przy śmiechu. Także: hi, hi, hi, 
albo: hu. hu. hu.

HOMEOPATIA
Pomysłowy system odżywiania, 

wprowadzony przez nazistów; 
przedłuża on o rok i dłużej kona­
nie z głodu.

IDIOTA MAKSIMA
Przydomek Mussoliniego, odkąd 

za radą Hitlera wypowiedział woj­
nę państwom demokratycznym.

IRYGATOR
Ulubiony przez ludzi starszych 

instrument, co prawda, nie muzy­
czny; po staropo>sku: lewatywa.

JAZZ-BANDYTA
Członek dżazz-bandu, t. j. or­

kiestry rżniętej, nadziewanej sa­
ksofonami, tam-tamami, itp. ha­
łaśliwymi instrumentami murzyń­
skimi.

jjU-CHUUU!
Okrzyk radości, jakim Włosi wi­

tają Amerykanów i dolary.
kabareto

Lokal rozrywkowy, zwany po pol­
sku kabaretem-

KAZUS PASKUDEUS
Przykry wypadeę2ek, n. p. gdy w 

odmiennym stanie znajdzie się 
kobieta niezamęzna, itp.

LATBINa
Także ritti-i’3^a; zaciszne u- 

stronie, gdzie nattet króla nikt za­
stąpić nie może; Po polsku: wy­
gódka, sławojka, ’ p.

LAZABONE
B. częsty we Włoszech typ filo­

zofa, który wszelką stałą
pracą, żyje z ze paniny i wciąż 
rozmyśla, równ<’c’;esnie śpiąc.

mak^Lada
Owoce rozgotowane z cukrem i 

zgęszczone, 1**^ ’ Co zostaje z 

gromady ludzi, gdy schron przebi- 
je większa bomba lotnicza.

MONETA
Pieniądz. Jeden dolar ma tę 

samą wartość, co pół funta wło­
skich banknotów 100-lirowych, lub 
co wagon lei rumuńskch.

NOSTALGIA
Tęsknota za czymś utraconym, 

ew. na zawsze. Na taką nostalgię 
cierpią n. p. ci Włosi, których Abi- 
syńczycy uczynili ślepcami, eunu­
chami, itp.

NUDYSTA
Człek, który chodzi bez wszel­

kiej odzieży .zabranej mu n. p. za 
podatki.

OBSTRUKCJA
Zatamowanie biegu ważnych 

czynności parlamentu lub jelit.

OMNIBUS
Nowoczesna arka Noego na ko­

łach; jeśli ma motor, zwiemy ją 
autobusem.

PAJACZJO
Przydomek dyktatorów podczas 

ich przemówień itp. publicznych 
występków.

P O R K O
Zaszczytny tytuł, przysługujący 

jedynie faszystom.

RADIO
Najpraktyczniejszy przyrząd do 

zakłócania spokoju sąsiadom. Po 
polsku: radio.

RYCYNA
Narkotyk często używany przez 

oficerów faszystowskich; silniej­
szy od niego skutek wywoływały 
tylko wiadomości, że gen. Montgo­
mery rozpoczyna nowy atak.

SPAGHETTI
Łazanki cieńsze, niż macaroni, a 

grubsze, niż vermicelli. Główna 
narodowa potrawa Włoch, impor­
towana tam z New Yorku.

SZAMPITRO
Po polsku: szampan. Wino mu­

sujące, które bije do głowy i odbi­
ja się również.

TARANTELA
Szybki taniec włoski, przypomi­

nający objawy epilepsji, vel cho­
roby św. Wita.

TARANTULA
Pajączek, który -wywołuje taran- 

telę u ukąszonego, a radość u je­
go przyszłych spadkobierców.

U F E R M A
Cywil, albo rekrut, a w ogóle 

niezdara, niedołęga, fajtłapa i u- 
ferma.

UNISONO
Śliczny wynik głosowań, wybo­

rów itp. plebiscytów w państwach 
dyktatorskich.

WIOL1NO
Dziwny instrument muzyczny, 

wydający głos wówczas, gdy wło­
sami z końskiego ogona pociera­
my skręcone flaki baranie. Po 
polsku: skrzypce.

WARI ATO -FURI ATO
Człek, który nerwowo jest roz­

strojony, jak fortepian po powo­
dzi, albo jak Mussolini w gości­
nie u Hitlera.

WENERIA
Skutki — z lekarskiego punktu 

widzenia dodatnie — nadmierne­
go uprawiania kultu bogini We­
nus.

ZUPA
Ciepła, bezbarwna ciecz, rozda­

wana ubogim przez dobroczynne 
komitety, w smaku przypominają­
ca pomyje i równie pożywna.

ŻYRANT
Człek poręczający cudze weksle; 

przenośnie: lekkomyślny głupiec.
Kto wyuczy się na pamięć po­

wyższych najważniejszych i kla­
sycznych wyrazów włoskich, oraz 
ma większą ilość dolarów, które 
zastępują słownik w każdym kra­
ju, ten może śmiało jechać do sło­
necznej Italii! (Uwaga: Italia, 
lub Włochy, jest to kraj w kształ­
cie dużego buta, z którego Hitlero­
wi dziś został tylko kawał chole­
wy.) A teraz, gdy — dzięki ‘Osie’ 
— jej Czytelnicy już mówią po 
włosku, jak rodowici Włosi z Broo- 
klyna, przystąpimy z kolei do nau­
czania języka francuskiego, meto­
dą jeszcze bardziej ulepszoną. Za­
mówcie więc sobie zawczasu na­
stępny numer ‘Osy’.
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Stanom Zjednoczonym/ Polsce i naszym Aliantom zwycięstwa
a —

■
Wszystkim^Członkom i Członkiniom Z. N. P., Młodzieży Związkowej, Wiel. Duchowieństwu, Brat­
nim Polskim Organizacjom, Kupiectwu Polskiemu, Prasie i Wogóle Całej Polonii Amerykańskiej

NAJLEPSZE ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE I NOWOROCZNE SKŁADA
■ ZWIĄZEK NARODOWY POLSKI

1514-20 W. DIVISION ULICA, CHICAGO, ILL.

ZARZĄD CENTRALNY: 
Karol Rozmarek, Prezes 
P. Kozłowski, Wiceprezes 
Franciszka Dymek, Wceprez. 
A. S. Szczerbowski, Sekr. Jen. 
M. Tomaszkiewicz, Skarbnik

DYREKCJA:
Aniela Wójcik 
Józef F. Wattras 
Józef K. Gronczewski 
Karolina Spisak
Stanisław E. Basiński 
Józef J. Jóźwiak 
Jakób Rekucki 
Janina Migała 
Jan Ulatowski
Franciszek J. Wróbel

RADA NADZORCZA

F. X. świetlik, Cenzor

M. Powieki, Wicecenzor

LEKARZ NACZELNY:

Dr. W. A. Sadlek

KOMISARZE:
Furtek, Okręg 1szy 
Niedźwiecki, Okręg 2gi 
Rudek, Okręg 3ci 
V- Nowak, Okręg 4ty 
P. Kozmor, Okręg 5ty 
Dudek, Okręg 6ty 
Lankowski, Okręg 7my

F.
S.
J.
J.
E.
H.
F. Lankowski, __ ._ ___ „
M. L. Hołodnik, Okręg 8my
J. Habuda, Okręg 9ty
S. Sudek, Okręg 1Oty
' Słodkiewicz, Okręg 11tyJ. Słodkiewicz, Okręg 11ty
J. Wójcik, Okręg 12ty 
M. Turbak, Okręg 13ty
J. T. Tobola, Okręg 14ty 
W. Fabisiewicz, Okręg 15ty 
W. Daniszewski, Okręg 16ty

KOMISARKI:
Pelagia Łukaszewska, Okręg 1 
Anna Tuman, Okręg 3ci
Anna Petyk, Okręg 8my

-
-

■

■

U

TRAFIŁA KOSA NA KAMIEŃ
Pijak, wyspawszy się w rowie, 

Chciał alby przejeżdżający drogą 
farmer dźwignął go i podwiózł do 
miasta. W tym celu postanowił 
wzbudzić jego ciekawość bajeczką, 
jaką sobie na poczekaniu wymy­
ślił:

‘1Hej, rolniku, widzieliście może 
jadący tędy wóz pełen małp?“

“Nie“, odparł farmer; “Czy wy­
ście z tego wozu wypadli?!“

W
5’ 
Nt

“Wesołych Świąt” i Dosiego 
roku życzy wszystkim 

znana polska 
FIRMA MEBLOWA 

znów czynna po wspaniałym 
odnowieniu swego dawnego 

lokalu:

Wawel Furniture 
Co. Inc.

K. MARKIEWICZ, właść.
56-60 WALL STREET 

Passaic, N. J.
Telefon: PAssaic 2-8664

%

POŻYTECZNY KATALOG
Urywek listu-okólnika dużego do­

mu towarowego, czyli po tutejsze­
mu: sklepu departamentowego, do 
jego klientów:

“W załączeniu przesyłamy nie­
zmiernie pożyteczny w dzisiejszych 
czasach, a liczący przeszło 800 stron

>

KATALOG rzeczy .jakich podczas 
wojny NIE MAMY na składzie . . . “

aaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaa:
życząc Swej Klienteli w

“WESOŁYCH ŚWIĄT” »
NAJWIĘKSZA W AMERYCE ®

POLSKA FABRYKA 
ubrań i palt męskich 

AMERICAN
CLOTHES JNC.

poleca swe znakomite płaszcze i jE 
ubrania zimowe dla mężczyzn i 3J 
chłopców po cenach niebywale ni- jś 
skich. Adresy jej trzech sklepów s» 

fabrycznych są następujące; a 
Róg Clifton i Lakeview Aves. Ń 

W CLIFTON, N. J.
300 Hudson Blvd.

W JERSEY CITY, N. J.
736 Manhattan Avenue
W BROOKLYNIE, N. Y.

WĄTPLIWA UPRZEJMOŚĆ
WUJEK: “Kogo widzę! Staś i Ka­

sia, no proszę! Cóż was sprowadza 
do New Yorku?“

STAŚ: “Uciuławszy sobie trochę 
pieniędzy, przyjechaliśmy tutaj na 
tydzień, aby obejrzeć największe 
nowojorskie dziwy i dziwolągi...“

KASIA (dorzuca uprzejmie): “I 
zaczęliśmy oczywiście od drogiego 
wujka“.

laaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaaa

Wesołych Świąt i Szczęśliwego 
Nowego Roku

życzy
Towarzystwom, Parafianom,
Pomocnikom w sprawach Pa­

rafialnych i Narodowych

Ks. Dr. F. Szubiński
Proboszcz

PARAFII ŚW. WOJCIECHA

Bronx, N. Y.
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MATUSZEWSZCZYZNY
Powrót do Ojczyzny

Od niedzieli do niedzieli 
tak jak mogli i umieli 
poprzez cztery lata stale 
piórem, gębą, a wytrwale 
wciąż krytykowali Rząd . .

i cóż stąd?

Rajchman był w niej i Mackiewicz, 
Jędrzejewicz i Pankiewicz, 
Nowakowski, Rathaus, tudzież 
znani mniej, lecz "swoi" ludzie, 
a z nimi "for Poland bound" 

jeden "count".

Nic! Niczego nie zyskali; 
był Rząd, jest i będzie dalej! 
Orzekły więc malkontenty: 
"Zmieńmy teren ten przeklęty 
na sanacji dawny raj, 

na NASZ kraj!

Dotrzeć doń, dziś trudno wściekle, 
życie pono w nim, jak w piekle, 
lecz to już nie potrwa długo, 
a obdzieli NAS zasługą 
tych, których tam gnębił kat 

przez Pięć lat!

Count Tarnowski, nie ten z 'KAP'a'; 
lepz braciszek jego z 'KNAPP'a'. 
Gdy ekipa już od biedy 
do podróży była "ready", 
rzekł Mat., acz blady, jak trup: 

"Hej, PO ŻŁÓB"!

Pomagała MYŚL O ŻŁOBIE 
w stratosferycznej chorobie 
zwanej "Rygą", no i cała 
ekipa wy-lą-do-wa-ła 
tam, gdzie mówił Śmigły Rydz: 

"Nie dam nic"!

Z marki prawie dezerterów 
wyrośniem na bohaterów, 
a gdy za rok Hitler padnie, 
zamach stanu zrobim składnie 
i NASZ, sanacyjny front 

stworzy rząd!"
X

Plan był świetny, a bombowiec 
zakupili po połowie: 
Węgrzynek i Januszewski, 
a choć dożucm Matuszewski 
swą ekipę wybrał sam, 

to bez dam!

O GUZIKU mówił godnie, 
lecz tak wiał, że zgubił spodnie. 
To snadź TAM zapamiętano, 
bo — gdy gości rozpoznano —• 
byłby spotkał ich — o włos — 

MARNY LOS!

Z trudem wręcz go uniknęli, 
gdy na wszystko się zaklęli, 
że wrócili, by grzech zmazać 
i odwagę swą wykazać . . • 
"w bojach waszej", dodał count, 

"UNDERGROUND"!
Dokończenie na stronie 12ej.

Wszystkim Dobrym Parafia­
nom, Towarzystwom i Całej 

Patriotycznej Polonii
Szczęśliwych Świąt

Błogosławieństwa Bożego 
a odważnej “OSIE" rozwoju 

życzy

Ks. Stanisław 
RYSIAKIEWICZ

Proboszcz
PARAFII ŚW. JÓZEFA 

Jamaica, N. Y.

z

BŁOGOSŁAWIEŃSTWA 
BOŻEGO

olkazji Świąt i Nowego Raku
— życzy —

LUDZIOM DOBREJ WOLI

Ks. Władysław 
MAŃKA

Proboszcz 
PARAFII ŚW. KRZYŻA 
w Maspeth, L. I., N. Y.

% s I
 Wesołych Świąt i Szczęśliwego

A Nowego Roku

* życzy
Swoim. Wiel. Księżom Asysten­
tom,, Parafianom i Dobr-odzle- 

i jam Parafii, Wiel. Siostrom Na- 
B uczyoielkom, Polskim Kajała- 
j? nom Diecezjalnym, Towarzy- 
|| sbwom, Zjednoozeńcoim oraz 

całej Polonii
I KS. A. A. JARKA 

Proboszcz Parafii
»MATKI BOSKIEJ POCIESZENIA 
m Metropolitan Ave., Brooklyn
» S

* 
fł j-

rs
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MATUSZEWSZCZYZNY
Powrót do Ojczyzny

Dokończenie ze strony llej.

Gwoli ich wypróbowania, 
dano im do rozdawania 
egzemplarze pism podziemnych; 
fach to groźny, nieprzyjemny, 
ale Z INNYCH przyczyn gniew 

psuł im krew.

Z TYCH, że pisma te przenika 
nurt sympatyj, lojalności 
do Rządu MIKOŁAJCZYKA!
I miał Ignac się nie złościć, 
on, co stale z wszystkich sił 

w ten Rząd bił?!

On, wróg Rządu tak zawzięty, 
służąc tam za KOLPORTERA 
PRO-Rządowych pism ("cholera"!) 
poodmrażał sobie pięty, 
palce, uszy, tudzież nos,

ot, psi los!

Jędrzejewicz płakał również, 
rnusiał bowiem na wsi, w Żównie, 
jako wiejski nauczyciel 
wpajać w dzieci NALEŻYCIE, 
że ZCZEZŁ sanacyjny trąd,

legend swąd!

Mackiewicza w jego Wilnie 
to Wilnianie tak "przychylnie" 
witali, że po tym "balu" 
kwartał leczył się w szpitalu! 
Rajchman stracił zębów sześć, 

nie mógł jeść.

Podobne też inni straty 
mieli hurtem, lub na raty, 
lecz te ZASŁUŻONE kary 
wywołały istne czary!
POPRAWIŁ SIĘ — bez dwóch zdań, — 

KAŻDY DRAŃ!

Ta poprawa nader miła 
tak serdecznie mnie wzruszyła, 
żem ich głośno chciał pochwalić. 
Wtem — och, diabli to nadali — 
wyszło na jaw, że "fakt" ten, 

to był SEN!!!

Tak, to mi się tylko ŚNIŁO, 
lecz jakby to dobrze było, 
gdyby się spełniły TE sny 
przez współudział w tym poczesny 
tych, co plwają wciąż na Rząd, 

zwłaszcza stąd!

Nowakowski, z tegoż "ciasta", 
gdy do swego wrócił miasta, 
brał na Plantach wciąż obficie 
od Rodaków .. . MORDOBICIE 
za ten swój londyński prąd:

CONTRA Rząd.

Ale taki SILNY W PYSKU 
przy ŻŁOBIE, na żerowisku, 
jak raz z Polski wiał bez duszy, 
tak i dziś tam NIE wyruszy!
On WARCHOLSTWO ma za czyn 

S . . . . SYN!

®»a9»3ł>3i3ł»isift»łsis:as:sss)3łs8»s>»»9ł>»»sss»a&3i>ah3i»stas:słał*»>ai>i»i3s»asi»isi»:

ODWAŻNEJ I PRZEMIŁEJ "OSIE”
a za jej pośrednictwem wszystkim Parafianom, Organi­

zacjom, Towarzystwom i wogóle całej Polonii 
składa 1

SERDECZNE ŻYCZENIA
Świąteczne i noworoczne

KS. GERWAZY KUBEC |
PROBOSZCZ NAJSTARSZEJ PARAFII 

RZYMSKO-KATOLICKIEJ SW. KAZIMIERZA
W CENTRAL BROOKLYNIE 1 I

 WESOŁYCH ŚWIĄT }

i SZCZĘŚLIWEGO 
NOWEGO ROKU

życzy Rodakom serdecznie j

KS. JÓZEF GRONO \
Administrator

PARAFII ŚW. STANISŁAWA j 

Eagt 7th Street !

P New York. N. Y. i
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TEHERANSKA CZKAWKA
RÓŻNICA

*'Jaka jest różnica pomiędzy nazizmem, a bol- 
szewizmem?"

"Taka sama, jak między DŻUMĄ, a CHOLERĄ" 
"Brawo! Czy to oryginalny dowcip 'Osy'?" 
"Ani to 'Osy', ani to dowcip, tylko smutna praw­

da, którą tak właśnie pierwszy wyraził, pono sam 
Winston CHURCHILL. I całkiem na pewno miał ra­
cję.!"

Kair, jako siewca OPTYMIZMU, stał się zasłużo­
ny; Teheran PESYMISTÓW dał światu MILIONY!

PODOBIEŃSTWO
"Czy jest jakie podobieństwo pomiędzy polity­

cznymi skutkami wojny z lat 1914-1918, a przypu­
szczalnymi następstwami wojny obecnej?"

"Jest. Z pierwszej Wojny Światowej powstała 
Rosja Sowiecka. Z drugiej Wojny Światowej ma 
powstać SOWIECKA Europa."

"Fiu, fiu, odkąd ta 'Osa' stała się wróżbiarką?" 
"Bynajmniej nie 'Osa'. To, że po tej wojnie Eu­

ropa będzie sowiecką, prorokował jeszcze w roku 
1935 ówczesny ambasador rosyjski w Paryżu, p. PO- 
TIEMKIN. I zdaje się, że, NIESTETY, miał rację!"

NAJNOWSZY GAMBIT 
SZACHOWY

Każdą konferencję, a więc i tę 
w Teheranie można porównać do 
gry w szachy, której zresztą Iran, 
czyli Persja jest ojczyzną. Pierw­
sza wiadomość, jaką podały niektó­
re pisma amerykańskie o teherań- 
skim turnieju szachowym brzmiała, 
że zakończył go pospolity “pat ", 
t. j. taka sytuacja, w której gracz 
NIE MOŻE ZROBIĆ ŻADNEGO PO­
SUNIĘCIA; po prostu, “impas ", 
uliczka bez wyjścia.

Później rozeszły się pogłoski, że 
Sowiety chciały grać NA DWÓCH 
SZACHOWNICACH równocześnie. 
Pragnąc ich odciągnąć od tej 
drugiej szachownicy, goście tehe- 
rańscy pozwolili sobie wrzepić kla­
sycznie SZEWSKIEGO MATA.

Natomiast komunikaty oficjalne 
podają, że w Teheranie wszyscy 
partnerzy odnieśli wspaniałe zwy­
cięstwo. Zawsze święcie wierzymy 
oficjalnym komunikatom, tylko ja­

ko starzy szachiści nie umiemy so­
bie ani rusz wyobrazić takiej roz­
grywki, w której zwyciężają równo­
cześnie obaj partnerzy. Jest to wi­
docznie jakiś nowy “gambit“, na- 
zwijmy go prowizorycznie: GAMBI­
TEM SŁONIA NABITEGO W BU­
TLĘ.

NA WYROST
Fotografie prasowe z Konferencji 

Teherańskiej świadczą, że Stalin 
wystąpił tam w mundurze, stanow­
czo dlań ZA OBSZERNYM. Nawet 
rękawy były za długie o kilka cali i 
zakrywały mu palce, mankiety spo­
dni przydeptywał sobie z pewnością, 
i t. d., i t. p. A gigolowaty tłumacz 
Stalina paradował w jakichś bale­
towych super-pantalonach tak “ob­
fitych“, że z każdej ich nogawki by­
łaby damska suknia wieczorowa.

Hm! Czyż bolszewicy sądzą, że 
IMPERIALIZM wymaga od swych 
wyznawców szycia NA WYROST 
nawet portek?!

PIERW “HACHA“, TERAZ 
“HA, HA, HA!“

“Gdzie święciło swe największe 
triumfy 'APPIZERSTWO', (‘ap­
peasement') czyli potulna ustępli­
wość ‘dla świętej zgody' wobec zdol­
nego szantażysty?"

"Oczywiście w Monachium i o- 
statnio w Teheranie".

“Czy pomiędzy tymi dwiema kon­
ferencjami widzi 'Osa' w ogóle ja­
kąkolwiek różnicę?"

“O, różnic jest bardzo wiele i są 
to różnice naprawdę zasadnicze!"

“Jakie na przykład?"
“Po pierwsze, Chamberlain jeź­

dził z parasolem, a tego instrumen­
tu w Teheranie ani na lekarstwo 
nie było.

"Po drugie?"
“Pan Benesz po Monachium wiał 

na zachód, a po Teheranie, — na 
wschód".

“Po trzecie?"
“W Monachium poświęcono Cze-

Dokońezenie na str. 14ej

Serdeczne życzenia 
WESOŁYCH ŚWIĄT 

zasyła swoim Pairafjanom 
w New Yorku

ŻYCZENIA WESOŁYCH ŚWIĄT
i SZCZĘŚLIWEGO NOWEGO ROKU

Ks. Feliks Burant
Proboszcz 

PARAFII ŚW. STANISŁAWA 
7th Sit., New York, N. Y| 

obecnie
KAPELAN - MAJOR 
“isomewhere abroad” 

z Wojtkami Stanów Zjedn.

«

zasyłają wszystkim

KSIĘŻA PARAFII ŚW. STANISŁAWA KOSTKI |
W BROOKLYNIE

1

« m

KS. JÓZEF STUDZIŃSKI, Proboszcz
Ks. J. PIEPRZYCA Ks. F. KELLNER

Ks. B. BIELSKI Ks. U . MOZDZIER
&
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TEHERAŃSKA CZKAWKA
Dokończenie ze str. 13ej. 

chosłowację, w Teheranie pono Eu­
ropę“.

“Po czwarte?“
“Po Monachium sympatycy Cze­

chów wzdychali wraz z nimi: 'Ha- 
cha, ach ten Hacha, Hacha*. Po

S1313i3:3)%9ł»3ł9l913»%%3l3)3t>»3l3i>tS:M>iat

TYM, KTÓRZY) 

w Ojczyźnie cierpią, na warcie | 
stoją, w podziemnej walce wro- fi 
ga sprzątają, zdała od swoich S 
Drogę Krzyżową przechodzą, w 
pobliskim Meksyku do siebie S 
przychodzą, na Bliskim wscho- S 
dzie rozkazu oczekują, w Szko- S 
cji i Anglii do inwazji się go- t 
tują, pod różnymi sztandarami 3 
dziś stają, imię Polski przed ? 
światem przedstawiają, o wol- fi 
ność dla Ojczyzny się starają, S 
godzinę zwycięstwa przyśpiesza- S 
ją-

Żołnierzom, marynarzoip, lot- a 
nikom oraz ich kobiecym korpu- fi 
som pomocniczym Ameryki, 
Polski i Państw Zjednoczonych, 
Przew. i Wiel. Duchowieństwu, « 
Parafiom, Kupiectwu, handlów- fi 
com i przemysłowcom, bratnim fi 
i siostrzanym organizacjom i < 
całej Polonii Amerykańskiej i

Zjednoczenie Polskie ! 
Rzymsko Katolickie ‘ 

w Ameryce i
POD OPIEKĄ i

BOSKIEGO SERCA JEZUSA ‘ 
składa tą drogą szczere i z serca j 

płynące życzenia WESOŁYCH J 
ŚWIĄT BOŻEGO NARODZENIA, ] 
wznosząc jmodły do Najwyższego o ( 

zwycięstwo i sprawiedliwy pokój i 
w Nowym Roku. Przy tym KAŻ. 1 

OEGO, w kim płynie krew polska i , 
kto wiarę naszych ojców wyznaje i
ZAPRASZA W SWE SZEREGI I

ZARZĄD GŁÓWNY ZPRK. |

984 Milwaukee Aye., Chicago, III. ,

WAŁCZ, LUB PRACUJ I

KUPUJ (SONDY WOJENNE

Teheranie w całej Rosji i wśród 
wszystkich sympatyków komuniz­
mu rozbrzmiewa radośnie i szyder­
czo: ‘Ha,ha,ha,ha,ha!“

TRZY SKARBY? PERSJI
Jeden z rzeczoznawców biorących 

udział w teherańskich obradach, 
podobno oświadczył tak:

“Moim zdaniem, rząd Persji z 
wdzięczności za naszą łaskawą pro­
longatę niepodległości tego kraju 
powinien każdemu z nas, trzech je­
go protektorów dać jeden z trzech 
głównych artykułów, jakie Persja 
produkuje. I tak powinna tu do­
stać:

Anglia — PERSKĄ NAFTĘ,
U.S.A. — PERSKIE OKO,
Rosja — PROSZEK PERSKI, jako 

że on jest najwięcej potrzebny mi­
łym bolszewikom“.

Nie udało się ‘Osie' na razie u- 
stalić, do jakiej delegacji należał 
pomysłowy projektodawca, ani ja­

aSS®-*«

SWOIM KLIENTOM

i całej Polonii 

Amerykańskiej

składa

SERDECZNE ŻYCZENIA 
ŚWIĄTECZNE

i

NOWOROCZNE

TEOFIL
BUDZEJKO

i właściciel
WYTWÓRNI WYROBÓW 

MIĘSNYCH

i pięciu sklepów masarskich 
w Brooklynie, N.. Y. 

kie wrażenie jego wniosek wywołał 
w Teheranie.

Natomiast możemy już wyjaśnić, 
co to jest PROSZEK PERSKI. O- 
tóż podobno jest to jak gdyby spro­
szkowany gaz usypiający. USYPIA- , 
JĄCY NA WIEKI, ale tylko PCHŁY 
i t. p. “przyskórne“ insekty, tak 
mnogie i dokuczliwe w niektórych 
krajach, że szyje się tam umyślnie 
za dużą odzież, aby ludziska mogli 
podrapać się wygodniej.

“PERSKIE OKO z makagigą", lub 
bez niej, oznacza uśmiech zalotny 
i więcej nic.

W SIZPITAŁU WOJSKOWYM
Młoda i śliczna pielęgniarka, o- 

bejmując pierwszy raz wieczorny 
dyżur na sali, gdzie leżało kilku­
dziesięciu żołnierzy, wygłosiła do 
nich krótkie .serdeczne przemówie­
nie, zakończone słowami:
"... i chcę każdemu z was za­

stąpić jego matkę pod każdym 
względem!“

“Proszę do mnie!“ zawołał z ką­
ta jakiś wąsaty dryblas. “Moja ma­
musia na dobrancJc zawsze mnie 
całowała!“

BEZPŁATNE PORADY
Niejeden czytelnik jest taki chy­

try, że zamiast do lekarza, lub ad­
wokata, itp., udaje się po poradę do 
redaktora, gdyż ów “musi“ radzić za 
darmo. Zdarzyło się to znów nie 
dawno redaktorowi “Osy“, lecz roz­
mowa była krótka, mianowicie:

“Panie redaktorze, moja żona ma 
robaki; co na to robić?“

“Niech ją pan karmi rybami; ry­
by bardzo lubią robaki.“

WESOŁYCH ŚWIĄT 
i szczęśliwego Nowego Roku 

życzy swoim łaskawym 
RADIOSŁUCHACZOM 

ze Stacji WHOM 
polski program im.

Leona Cieciucha 
prowadzony przez 

HELENĘ CIECIUCH 
New York Phone: PLaza 3-4204 

Audycje w dni pwezednie od go­
dziny 4:30 do 3 P. M., w niedzielą 
od 6 do 7 P. M.

Program specjalny w Boże Na­
rodzenie 1 w Nowy Rok od 4:15 
do 5:13 P. M.

!
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NOWA PIEŚŃ DZIADOWSKA
Po bardzo długich, a ciężkich cierpieniach 
dziś sytuacja NA LEPSZE się zmienia, 
bo już bijemy Niemców RÓD SOBACZY, 

jak w kuper kaczy!

Pewne jest teraz, że ich czeka ZGUBA, 
a SZUBIENICA — szwabów Belzebuba 
i powiesimy go (niech z bólu wyje,) 

oj, NIE za szyję!

Gdy szwaby kłapną, Japoniec wnet ładnie 
sam w proch przed nami na krzywy pysk padnie, 
MY wiec wygramy WOJNĘ, lecz prorokuj,

KTO wygra POKÓ J .. ? ? ?

Kto będzie świat ten na nowo meblował? 
W "OWI" jest na to odpowiedź gotowa, 
bo — jak wynika z sławetnej ankiety — 

najpierw SOWIETY.

Już dziś dwie piąte ludzi z Ameryki, 
plus prawie wszystkie Żydy i Angliki 
bez wazeliny chcą wejść Stalinowi, 

za wzorem "OWI".

Pchają się tamże niektórzy Polacy, 
(smutna to prawda,) lecz Polacy TACY, 
jak Berling, oraz — pieska jej niebieska! — 

W. WASILEWSKA.

Wyżej wspomnianych sojusz militarny, 
gdy go podeprze pan Bartosz z "Polarnej" 
za rok zawładnie: słońcem, planetami 

z przyległościami.

Pan Bartosz — księżyc, albo "Niedźwiedzicę", 
Berling — "Barana", Wandzia — "Łabędzicę", 
Stalin dostanie skromnie tylko ZIEMIĘ 

a inni w ciemię!

Kiedy kto w ciemię jest wciąż pałą bity, 
niewolnik staie się zeń znakomity, 
więc świat się zmieni. cHv ao Joe zagarnie, 

w komą OWCZARNIĘ.

Z baranów losem wielu się pogodzi, 
ich "wolną miłość" wypróbują młodzi, 
lecz każdą babkę i każdego dziada 

czeka zagłada!

Bo u "czerwonych" kto za stary, aby 
mógł wciąż pracować, lub na to za słaby, 
jeść NIE MA PRAWA!, pod kosę iść musi 

śmierci-kostusi!

Psi los, lecz prawo dla wszystkich jest równe!; 
czy wiec "czerwonych" dygnitarze główne, 
gdy tak zesłabną, jak ia, ze starości,

TEŻ będą POŚCIĆ???

Nie będąc pewnym nawet powyższego, 
poszedłem sobie do baru pewnego, 
aby utopić wszelkie swe żałości

we WÓDECZNOŚCI.

Lecz zapomniałem w całym swym frasunku, 
iż tak zwiększyła się konsumpcja trunków, 
że KATASTROFA ąrozi nam na święta: 

KNAJPA ZAMKNIĘTA!

By nie dopuścić do tak strasznej klęski, 
przygnębiającej ród babski i męski, 
ma się wprowadzić — oby na czas krótki! — 

KARTKI na wódki.

Każdy na kartki dostanie ZALEDWIE 
na tydzień kwartę wódki, piwa ze dwie;
to mało! Tylko tego to podnieci,

co ma z sześć dzieci.
Dokończenie na stronie 16ej.

w fi
WSZYSTKIM RODAKOM |

S : składa serdeczne życzenia ®
świąteczne i n-oiwor-oczne fi
ZNANA WYTWÓRNIA

WYROBÓW MIĘSNYCH

WIŃSKI i SYN
718 Fifth Avenue

Brooklyn, N. Y.
Phone SOuth 8-9029

K i filia

594 Fifth Avenue
Brooklyn, N. Y.

s Phorae SOuth 8-9009

&si»»3iSi»a®iai3iast»3ł3ia»i2łSiasi3i3(3i3» 
I WSZYSTKIM RODAKOM | 

życzenia świąteczne składa fi 
POLSKA FIRMA |

Public Radio and | 
Electric Appliance |

Co., Inc.
479 5th Ave., South Brooklyn 6

Phone SO. 8-2684 1
126A Nassau Ave., Brooklyn fi

Phone Evergreen 8-3446 ffl
Polecamy na PODARKI PRAK- R 
TYCZNE': maszyny do pisania, ® 
prania, prasowania, odkurzania,, fi 
budziki, “wieczne pióra“ Water- fi 
mana, radio.aparaty i lodówki fi 

najlepszych marek. fi

R0DACY1 POMAGAJMY SOBIE 
WZAJEM BO W JEDNOŚCI SIŁAI

Słuchajcie interesujących progra­
mów radiowych, Jakie- odbywają się 

co tydzień staraniem STOWARZY. 
SZENIA P. K. i P.

SWÓJ DO SWEGO
i O popieranie firm swoich członków 
? prosi i składa

Życzenia Świąteczne
STOWARZYSZENIE

Polskich Kupców 
i Przemysłowców 

w South Brooklynie
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NOWA PIEŚŃ DZIADOWSKA
Dokończenie ze strony 15ej.

Bo ten zabierze dziecek swych kupony!
Więc człek samotny, chcąc być znów wstawiony, 
musi się żenić i płodzić bliźnięta 

na każde święta.

Szybko zgłaszajcie się, panienki, zatem, 
na męża jestem świetnym kandydatem: 
mam fach zyskowny, trzy zęby, włos ryży 

i siódmy krzyżyk.

PRZED wojną TAKI liczył się za dziada, 
DZIŚ młodsi w wojsku, więc też nie wypada 
grymasić! A grunt dzieci rodzić sporo,

CO ROK . . . KILKORO.

Dzieci by na mnie później pracowały, 
lecz strach mnie przed tym ogarnia niemały, 
że tu O.P.A. wprowadzić TEŻ zleci:

KARTKI NA DZIECI.

NAJPILNIEJ POTRZEBNE
ŻEBRAK: “Litosierna osobo, nie 

zatrzaskuj drzwi swego domu, lecz 
wejrzyj szlachetnym okiem na mo­
ją niedolę . . .“

FARMERKA: “Hm, rzeczywiście 
wyglądacie okropnie, więc chętnie 
wam dopomogę. Ba, ale co wam 
ofiarować?“

ŻEBRAK: “Eeeech, pani dobro­
dziejka swoim złotym sercem sama 
odgadnie, czego takiemu jak ja ob- 
dartusowi najpilniej potrzeba.“

FARMERKA: “Racja. Już odga­
dłam. I zaraz polecę moim parob­
kom, żeby was dobrze wymyli, wy­
kąpali w rzece.“

FATALNA BEZMYŚLNOŚĆ
“Dlaczego oskarżony wyrzucił 

swoją teściową przez okno?“
“Panie sędzio, słowo daję, że zro­

biłem to całkiem bezmyślnie.“
“Otóż to właśnie! Gdyby oskarżo­

ny, zamiast działać (bezmyślnie, był 
wówczas pomyślał, byłoby mu zaraz 
przyszło na myśl, że spadająca z 
50-go piętra teściowa mogła skale­
czyć jakiego przechodnia.“

W OBOZIE WOJSKOWYM
Pułkownik zatrzymuje dwóch żoł­

nierzy, którzy wynoszą z kuchni ol­
brzymi garnek żelazny, napełniony 
po brzegi brunatnym, parującym 
płynem.
....“Stać! Przynieść mi dużą łyżkę.“ 

“Ależ pppanie pupułkown . . . “

“Milczeć! Żadne ale! Dawać łyż­
kę!“

Posłuszny żołnierz przynosi łyżkę, 
pułkownik kosztuje raz, drugi, trze­
ci, wreszcie spluwa z obrzydzeniem 
i ryczy:

“To skandal! To świństwo! Całe 
szczęście, że przed inspekcją gene­
rała ja osobiście skontrolowałem 
smak tej waszej zupy!“

“Ppppanie pułkowniku, to nie 
zupa, melduję posłusznie; to są 
dzisiejsze POMYJE.“

MIŁY PODARUNEK
“Te, Bolek, jeszczem cię nigdy nie 

widział w tak eleganckim kapelu­
szu; komu on zginął?“

“Nikomum go nie ukradł, tyłkom 
go dostał w prezencie od żony.“

“Na urodziny?“
“Nie. Przyszedłem raz do domu 

niespodziewanie i ten fajny kape­
lusz leżał sobie na krześle razem z 
parasolem i rękawiczkami. Żona 
nie mogła sobie przypomnieć skąd 
się to tam wzięło, więc uznałem to 
za jej prezent.“

NOWA WIĘKSZOŚĆ
‘Gdzie pani mąż, droga pani 

Pumpkin? Nie widziałam go dziś w 
kościele?“

“Ach, panie pastorze, muszę po­
wiedzieć ze smutkiem, że mój bie­
dny Karol już podzielił los ogrom­
nej większości naszej mało poboż­
nej parafii.“

“To znaczy, . . . umarł nagle?“ 
“Nie, lecz zamiast do kościoła, 

poszedł na match footbalowy.“

NA PUSTYNI
Żołnierze, wysłani na patrol, po 

kilkugodzinnym marszu przez pu­
stynię pod żarem afrykańskiego 
słońca nareszcie znaleźli coś co 
wyglądało raczej na brudną kałużę, 
niż na źródło. Pomimo to, wszyscy 
rzucili się na piasek, zanurzyli twa­
rze w wodzie i pili ją chciwie. Wtem 
jeden z nich zakrztusił się i krzy­
knął:

“Do diabła .połknąłem olbrzymie­
go robaka i czuję go w gardle!“

“Pij wodę dalej“, radzili koledzy, 
“to go spłóczesz do brzucha“.

“Nie!“ zadecydował mściwie 
przypadkowy połykacz robaków. 
“Nie będę mu ułatwiał zjazdu wodą. 
Niech drań za karę maszeruje w 
dół na własnych nogach!“

MUZYKALNY OJCIEC
“Zosiu, czy to Wagner powie­

dział, że na fortepianie należy grać 
duszą?“

Córka ćwicząca palcówki na pia­
ninie: “Tak, tatusiu, tylko, że to 
mówił Liszt.“

“Wszystko jedno który, lecz wiel­
kich muzyków trzeba słuchać. Włóż 
więc teraz obie ręce do kieszeni i 
graj wyłącznie duszą, aż ja skończę 

czytanie gazety.“

"A LAUGH A DAY — KEEPS THE DOCTOR AWAY"
To angielskie przysłowie, przetłumaczone prawie dosłownie na język polski, brzmi: "Wytnij kupon 

zamieszczony tu na str. 4-tej, załącz czek i wyślij to do 'Osy' na odnowienie jej prenumeraty dla Siebie, 
lub dla jakiegoś żołnierza. Ten kto stale czyta 'Osę', przedłuża sobie życie o 16 lat, 6 miesięcy i 26 dni. 
No, warto, czy nie warto? Śmiech to zdrowie, mówi lekarz, a Ty, Bracie jeszcze zwlekasz?!"


